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l i s t  II.

W  poprzedzającym liście skreśliłem c i, acz 
w szczupłych zarysach, zasady i pojęcia z jakich 
wychodzą niektórzy młodzi pisarze; jeżeli zasa­
dą nazwać można przeczenie. W  niniejszym, 
radbym coś prwiedzieć o chorobie wieku, na któ­
rą zapadła większa część g łów  i serc. Ktokol­
wiek uważnie się wpatrzy w świat, przyzna, że 
społeczność szuka lekarstwa, przewiaca się z je­
dnego boku na drugi, i nasłuchuje bicia swych 
pulsów. Z  kądże to pochodzi? Bo ją trawi cho­
roba. To zastanawianie się nad sobą, ten nie­
pokój gorączkow y, świadczą, że zdrowia niema. 
Człowiek któremu nic nie brakuje, nie zastanawia 
się nad fenomenami sw ego życia; przeciwnie, chory 
niepokoi się i bada. S i ły  żywotne działają w na­
turalnym porządku, lecz niech się cośkolwiek zep­
suje, zaraz czujemy; cierpienie przypomina o is­
tnieniu naszem. Kochanowski prosto i głęboko  
określił zdrowie; dowiadujemy się dopiero o niem, 
gdy go niema, gdy się zepsuło. I prawda; póki 
zdrowie słu ży , poty niebadamy fenomenów życia. 
Działanie organów odbywa się bez trudu. Oczy 
widzą, uszy s ły sz ą , chodzimy, skaczemy, niemy- 
śląc jak się to robi, i tylko po prostu wykony­
w a m y  rozkazy woli wewnętrznej, tej sam ow ła­
dnej pani.

K tóż sobie nie przypomina pewnej chwili życia , 
kiedy istnienie nasze swobodne, rządzące się po­
pędami uczuć i natchnieniem, tak było lekkie, tak 
instynktowe, że nas unosiło prawie, żeśmy ani 
zastanawiali się nad niem , ani badali przyczyn. 
Nieocenione chwile młodości! niema tam wewnę­
trznych przeciwieństw, bo wszystko harmonijnie 
się trzyma; szczególniejsza sprężystość uczuć musi 
być wynikiem tego stanu, tern szczęśliw szego , 
że sam o sobie niewie. N aw ał wyobrażeń, ście­
ranie się ich , rozbiorowość i krytyka która je 
rozczłonkowuje i sk ład a , tworzą zamęt i d ys-  
harmonię. N óż anatomiczny zatapia się w  mar­
twe ciało; idealny nóż metafizyka w głębiach duszy. 
Pożyteczne te dwie nauki dająż życie? Przeci­
wnie; one spisują testament i inwentarz zniszczo­
nych s i ł  fizycznych i umysłowych.

Epoka oddająca się krytyce i rozbiorowości 
musi być koniecznie epoką wielkich cierpień; na 
stole anatomisty leżą trupy, ż y ły  porwane, drżą­
ce muskuły i nerwy. W  czasie cholery snują 
się lekarze; w czasie moralnego i religijnego za­
mętu, nauczyciele moralności. Z g o ła  kiedy w szy­
stkie s iły  um ysłowe wytężą się w krytykę, nie- 
ochvbnie n asła ła  chwila przeczenia, przesiłu i bo­
leści. N ieinaczej, rozbiorowość jest symptoma- 
tem choroby; wprawdzie podaje nam lekarstwa; 
lecz będąc wynikiem stanu chorobliwego, zna tyl­
ko środki łagod zące , i m ałe poprawki. W ten­
czas to żniwo na teorye i systemata! Lada dro­
bna poprawka wprawach mechanizmu, lada kom- 
binacyjka nikczemna sama przez s ię , lecz nie­
zmiernie pomocna na dobie, zapobiega niebezpie­
czeństwu wyszperanemu przez krytykę i badanie.
1 to wszystko co można najlepszego zrobić. Spoj­
r z y j m y  na państwo w scbodm e-od  ostatnich cesa­
rzy rzymskich do utworzenia się feudal,zmu jest 
przeciąg, gdzie spółecznosc rozpadmęta, traci i 
dawną w iarę, i moralność i uczucie m iłości oj­
czyzny. Cóż wtenczas robią filozofy, owi mo­
ralni iekarze ludzkości? oto bawią się w-krytykę,

w komentarze, w polemikę o słow a. W tenczas | 
chrześcianie i poganie zarówno utracili dar twór- \ 
czości i natchnienia; najlepsi niczem nie są  tylko i 
naśladowcami lub krytykami. Przesada panuje 
w poezyi i wym owie; a naw ał nagromadzonych 
wiadomości staje się jakby arsenałem z którego 
wszystkie sekty biorą sobie tarcze i w łóczn ie , 
argumenta odporne i zaczepne.

Jako człowiek zdrowy nieczuje że zdrów, tak 
i epoki twórcze mogą niewiedzieć o potędze sw e­
go życia; przeciwnie epoka rozkładowa wie o sobie, 
wie jakiemi siłami rozrządza, bo też czuje w szy­
stkie swoje niedostatki i słabości. Ztąd pierwsze 
tworzą, drugie fabrykują, tamte wydają za ło ży ­
cieli, owe naśladowców. W  pierwszych głęboko  
wkorzeniona wiara i moralność wpływ a na każ­
dy czyn , m yśl, płód sztuki i literatury; w dru­
g ich , subtelne gadulstwo o rzeczach moralności 
i wiary. Silny duchowny organizm przeważając 
w pierwszych, daje najwyższą wolność; w  dru­
gich wszystko odbywa się za pomocą martwego 
mechanizmu, więc też i żelazny despotyzm u gn ia­
ta społeczeństwo.

Epoki twórcze obfitują w myśli prowadzące do 
czynu; epoki rozkładowe w marzenia objawiające 
się pozornemi ruchy; ztąd sejmikowanie, kluby, 
szermierka syllogizmów i teoryi; nikt niechce na 
ustroniu rozmyślać i dumać aby najwięcej prawd 
zdobyć; każdy woli krzyczeć i popisywać się ze 
swojem zdaniem, mającem najczęściej tylko tę za­
letę że się różni od zdania przeciwnika. Słow em , 
pokoleniom zestarzałym , przywalonym ogromem 
wspomnień najbardziej zbyw a na owem nagłem  
natchnieniu, instynktowym pędzie, zarówno w ży ­
ciu dziejowem , jak literackiem i artystycznym.— 
W  takim składzie talenta wypracowują utwory 
sw e p rzem y ślaw szy  je  naprzod j z postanow ieniem  
z góry gdzie użyć piękności, gdzie śmieszności, 
gdzie wady; naśladując nawet swobodę i prostotę 
geniuszu, podobnie jak lokaj naśladuje maniery 
swego pana. Radbym wiedzieć czy kiedy E s -  
chylos tworzył swoją Orestęję, Szekspir Hamleta, 
a ślepy lirnik serbski pieśni o Marku —  dziwili 
się pięknościom swoich utworów, w ołając: oto 
nowy pom ysł, nowa sytuacya— cel mój b y ł taki
i osiągnęłem  go.

Przebiegnijmy tylko wszystkie g a łęz ie  umię- 
tności i sztuk , a przekonamy się że istotna s iła  
jest mimowolną, i niemającą samopoznania. C zyż  
taki profesor wymowy ? co to umie na palcach 
wszystkie reguły  retoryczne, co A rystotelakatego- 
rye ma w kieszeni, wytrzyma porównanie z prostym 
człowiekiem w którym namiętność obudziła w y­
mowę?

Intuicię, te rzetelną potęgę ducha, niemożna brać 
za jedno ze* zdolnością mechaniczną rozprawiania 
o wszystkiem. Rozprawiacze zwykle szwankują 
na drodze życia; drobne ich formułki i sposobiki 
co chwila pryskają o skałę rzeczywistości, a ca ła  

i  systematyczna tkanka rozłazi się gdy przyjdzie 
działać. ' W eźm y np. owych dawnych scholasty­
ków , jaka t0 tam nauka, jaka sumienność, jaka 
zręczność —  a jednak celu swojego nieosiągnęli: 
mimo całej bystrości w ważeniu, rozbieraniu, prze- 
wracaniu, najsubtelniejszej m yśli, dawno już po­
szli w zapomnienie u świata. Jeden wiersz Danta 
— jedno słów ko Napoleona, więcej mówią niż 
grube ich tomy. Między wymową a retoryką 
tenże sam przedział. Rotor ci dowodzi że po­
winieneś być przekonanym, mówca się przekonywa. 
Tamten popisuje się zuczonością i zasobami, ów 
porywa ze sobą. Jakikolwiek kształt przybiera 
um ysł ludzki, zawsze znajdziesz tę nieuniknioną 
podz ałkę; po jednej stronie prostotę, niespodzia- 
ność, św ieżość żywotną; po drugiej sztukę, me­
chanikę, pretensyę. U w ażałeś zapewne, że kie­
dyś chciał frazes jaki dźwięcznym i wybitnym 
zrobić, źrebiłeś go zawsze wymuszonym i pre-

tensyonalnym; w życiu tak samo, najczęściej popi­
sujemy się z temi przymiotami na których nam 
zbywa. C złow iek rzeczywiście cnotliwy działa  
szlachetnie; poczciwość jego instynktowa, wspa­
niałość płynie z serca. F a łszy w y  bohater ma 
cnotę wyrozumowaną , sam jest 'komentatorem 
swoich dzieł. W  wiekach gdzie poświęcenie się 
było rzeczą zw yczajną, nikt mu się nie dziw ił;  
albowiem wchodziło w skład społeczeństwa; od­
kąd przymioty duszy zaczęto systematycznie o -  
kreslać, pokazało s ię , że przeszły  w dziedzinę 
teoryi. Z a czasów rycerskich odwaga by ła  cnotą 
dość pospolitą; lecz z upadkiem tego wojennego 
i chrześciańskiego stow arzyszenia, punkt honoru, 
ta parodya odwagi, w esz ła  w obyczaj. Przejdźmy 
do literatury. Ow sentymentalizm wykwintny, 
który napłodził tyle lichych i niedorzecznych ro­
mansów, pochodzi z epoki największego zepsucia 
i egoizmu. Prawdziwe skłonności, szczerota u- 
czuć ustąpiły miejsca kłamanym wzruszeniom i 
czułostkom; uczucia uważano jak cacko dobrego 
tonu, a miłosierdzie chrześciańskie jako bardzo 
elegancki sposób zatrudnienia; ludzkość, i dobro­
czynność sta ły  się modą. Pytaj W ertera, Saint- 
P reux , R en eg o , a nawet naszego Gustawa 
niech ci zdadzą sprawę z swych uczuć — odpo­
wiedzą ci że to gorączka, że chorzy. I zaiste w g lą -  
dnąwszy w treść ich ducha znajdziesz samą e -  
xaltacyą, obok czczości i suchości serca; oni to 
anatomizując w łasne uczucia, upajając się w ła ­
snym egoizmem, niezdobyliby się ani na krok go ­
dny męża, ani na m iłość szczerą a głęboką.

Otóż jak powiadam: wszystko co sztuczne, me­
chaniczne, fa łszyw e, jest wypływem  kombinacyi 
dobrowolnej; wszystko zaś co rzeczyw iste, pro­
ste, ma w sobie s iłę  rzutu mimowolną. Prawdzi­
wy talent daje s ię  un ieść  w zruszen iu  i natchnie­
niu; fa łs z y w y  szuka natchnień i wzruszeń.

Co rzekłem o człow ieku, stosuje się do spo­
łeczeństw a, które jest ciałem ożywionem, mają­
cem swe zdrowie i niemoce. Jeżeli w odosobnio­
nej istocie, cnota, zbrodnia, patryotyzm, zdolności 
um ysłow e, nie rozwinęłyby się tylko na bardzo 
szczupłą skalę, tedy w zbiorowem ciele spo łe­
czeństwa wszystko to olbrzymieje, ożywia s ię ,  
pędzi, rozrasta cudowną siłą . Jedna myśl po­
trącając tysiące mózgów nabiera sprężystości, 
podnosi się do wysokiej potęgi. Zastanowiwszy  
się nad tą istotą zbiorową zobaczymy że i ona 
bywa dwojakiej natury: raz instynkt nią rządzi, 
i wtedy najzdrowsza; drugi raz staje się całkiem  
sztuczną i pozorną. K iedy spółeczność ma ruch 
swobodny i łatw y, ma i prawdziwe życie; wten­
czas d z ia ła , używ a, rozwija swoje w olności, i 
niepyta się co chwila jakim sposobem funkcię tę 
odprawia. * Idea rodzicielka, zasada żywotna kie­
ruje wtedy jej pochodem; z tego źródła w y p ły ­
wają wszystkie jej prawa, urządzenia, dążności. 
Póki to święte źródło niewyschnie, dopóty nikt 
nierostrząsa dla czego spółeczność istnieje, nikt 
nieobrachowuje kółek i sprężyn tej machiny któ­
rą sam Bóg do ruchu pobudził. Niechże tylko 
naród odstąpi od myśli ożyw czej, niech dopuści 
zamącić się wyobrażeniom szczególniej relig.jnym, 
niech miasto gorącej w iary, podda się zoboję­
tnieniu, lub wątpliw ościom, natychmiast znaki cho­
roby okażą się na ciele spółecznem , i dopiero 
w miejsce czynu, przyjdzie krytyka, w- miejsce 
życia prostego a silnego, cierpienie, a z nieni 
receptv i lekarstwa.

Kiedy cnoty zeszed łszy  na czcze imie, stracą 
swą wewnętrzną wartość i potęgą żywotną, wten­
czas niema ani patryotyzmu gotowego do po­
święceń się; niema poetów, lecz wierszopisy; nie­
ma loiki, lecz pełna w yk rętó w  dialektyka; niema 
uczuć głębokich i prawdziwych, lecz udana sen-  
tymentalnosć pełna rom ansow ych uniesień. Ten 
i ów chce być systematycznie dobrym, spaniałym ,
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natchnionym j ale do tych cnot niemajfyc instynk­
towego pociągu, i usposobienia, radby do nich 
dojść przez analizę. K łam stw o zastępuje wtedy 
rzeczywistość; deldamacya wymowę, i sama mi­
łość  wygląda jak  malowany płomień, który nie- 
grzeje. K rytyka opanowuje najwyższe stanowiska 
i z tarntąd rzuca swoje wyroki. Sekty i stron­
nictwa rodzą, się w nieskończoność, a teoryjki 
rej wodzą wszędzie.

Do czegóż to prowadzi? oto do stłumienia wszel­
kich s ił żywotnych i twórczych— do śmierci, tej 
najstateczniejszej analizy człowieka. W iem y, 
że krytyka nigdy nieposzczyciła się wielkiem od­
kryciem. W ynalazca druku ani w iedział że świat 
przekształcał; dzisiaj lada pisarek rzucający bro­
szurkę o nowóm urządzeniu społeczeństw a, lub 
lada szarlatan, ogłaszający pigułki na wszystkie 
choroby 5 mniema że największą spraw ił rew o- 
lucyę. '

Obecny wiek taki obfity w szumne proklama- 
cye, drobiazgowe zacieki, w systemata rewolu­
cyjne, i wrewolucye chybione, nosi w sobie w szy­
stkie zarody epok rozkładowych. Z  jaką  to skw a- 
pliwością rozbieramy dziś nasze przymioty i w a­
dy, ja k  u s iłu je m y  wykrywać k a ż d e  p ęk n ię c ie  na  
sprężynce działającej w machinie s p o łe c z n e j ! a  
jak  na każdą niemoc zaraz podajemy gotową re­
ceptę! Pięknie to , lecz przyznam się niewidzę 
potrzeby za każdym postawionym krokiem, mie­
rzyć długość ubieżonej przestrzeni.

W  średnich wiekach, za czasu tej wielkiej rze- 
czypospolitej chrześciańskiej której ca ły  świat 
hołdow ał, szło  to jakoś samo przez się, chociaż 
nikt niezapisywał jak szło  i wiele uszło. W ted^ 
niewyjeżdżano z tą lub ową szk o łą , ale szkoły 
tw orzyły się w miarę różnorodności talentów i 
narodowości. Teraz w sztuce i literaturze z g ó -  
ry sypią się teorye, szkoły , systemata, jakby to 
um ysł ludzki niebył już zdolnym tworzyć i żyć 
w całości, ale grzęznąć w cząsteczkach? Toż 
samo w świecie politycznym, administracyjnym,
tySł<|,C6 jaw i się pomysłów mających przynieść
ulgę; ten radzi reformę, ten kolonizacyę, ten znie­
sienie pańszczyzny, ów podział równy majątków, 
ów za małemi posiadłościami, inny ■/a wielkiemi, 
ten za gminą, ów przeciw gminie— a społeczność 
cierpi tym czasem, i urąga ich środeczkom, które 
mogą tu owdzie ulgę przynieść, ale uderzając 
tylko w stronę materyalną, zużywają się, nim na­
wet dziesiątek lat przeminie. Bo tylko przypatrz­
my się temu rozpadnieniu ludzkości na dwa obo­
zy —po jednej stronie cywilizacya w yższa z swoim 
polorem, wygodami, miłością do sztuk, do lite­
ratury, do wszystkiego co wdzięk stanowi życia— 
po drugićj, a raczej u dołu tłum ciemny, zaw i- 
Stny, wrzący stłumionemi żądzam i, i jeśli nie u 
nas, to gdzie indziej, zgłodniały. Powiadają że 
dość go oświecić aby się ucywilizował — tym­
czasem oświecając go, staje się groźnym. Otóż 
i kłopot zapewne, jeżeli oświatą nazwiemy te 
rzadkie promyki padające na ciemne jego głow y 
z tego świata wygórowanego przemysłu, lub w y- 
smarzonej nauki; jeżeli koleje żelazne, k an a ły , 
tunele, parochody, balony i inne wynalazki co 
z łam ały  materyę stawiącą opór, mogą wpłynąć 
na jego ukształcenie religijne i moralne. Tylu 
utrzymuje że to się niezmiernie przyczynia do u- 
doskonalenia rodu ludzkiego; być może, lecz wtem 
wszystkiem widzę większe parcie ku celom m a- 
teryalnym niż duchowym. Religia do czegóż ze­
sz ła ?  Jestże to owa s iła  tajemna która niegdyś 
daw ała duszę każdemu utworowi sztuki, lub po- 
ezJ i , która ca ły  świat chrześciański do ogro­
mnych pow oływ ała dzieł? Dzisiaj wprawdzie 
uczucie religijne niew ygasło; są  serca co tym bo­
skim ogmem goreją; ale w uczuciu tern jestże 
owa żywotna dzielność czerstwej w iary? Czyż 
i tu rozumowanie nienadwyręŻyło podwalin? K ry ­
tyka w darła  się świątyni; rozprawy toczą się 
o prawdziwości ksiąg ewanielicznych, ewanielia

sparaliżowanie s iły  działalnej. Tyle nam tru­
dności zachodzi drogę, tyle przeszkód nieprzeła- 
manych, że aby je  pokonać, ledwoby w ystarczyła 
cała  nasza energ ia , i to z pomocą silnej Woli i 
zapału wiary. A  miasto tego , wciągany w sie­
bie wątpienie która nas o s ła b ia , i skeptycyzm . 
który odejmuje wolę do czynu. Zostaje samo nie­
szczęście— cóż, kiedy i wiary nieszanujem cóby 
m ogła je  zwyciężyć, a przynajmniej znośnćm u- 
czynić. Powiedz mi gdzie jest ten ideał do któ- 
regoby odnosić swoje czyny?

W  polityce nikt dziś nie wierzy w monarchię 
Ludwików świętych, ani w republikę; klasztory 
zdeskredytowane, lub pokasowane. Literaci i lu­
dzie światowi bawią się w byronizm lub metafi­
zykę niemiecką. Cóż ma począć taki leśny lub 
stepowy obywatel który wychowany górnie, zar­
w awszy i berlińskich i paryżkich mądrości— chciał­
by je u siebie stosować, choćby zastosowanie 
było najpotworniejsze — miłość w łasna niepozwala 
mu niżej stać od reszty Europy. I  zapewne, 
przyzwyczajony iść drogą naśladownictwa, pnie 
się po niej, nieszukając w koło siebie istotnych, 
choć na pozór niskich wzorów; nieusiłując wcie­
lić się w świat prosty, niezużyty, który mógłby 
podnieść, gdyby dostał klucza do jego tajemnic.

Niemyśl zacny przyjacielu, ażebym należał do 
tych co zwątpili o lepszej przyszłości; przeciwnie, 
wierzę w nią, ale w ten sposób: że musimy iść 
po nią inną jak dotąd koleją. Spekulacye meta­
fizyczne, marzenia bezowocne, teorye powikłane, 
noszące wszystkie oznaki choroby społecznej, 
niesą bez pożytku, bez zastósowiania, ale w taki 
sposób, że nam pokazały swoją szkodliwość, i 
kaza ły  szukać gdzie indziej oparcia. Nadużycie 
krytyki rozkładowej, przekonywa o potrzebie or­
ganizowania i tworzenia. Gromadzenie przeczeń 
i wątpień, daje uczuć bezpłodność.negacyi. P ę ­
dzeni z systemu w system , z teoryi w teoryę, 
musimy pojednać się z rzeczywistością, z czynem, 
z odwiecznemi zasadami. Skeptycyzm się w y-
c z e r p i e  7 i u lo tn i  j a t  p a r a  w  p n t in i e n i a r l i  g o r ą c e j

prawdy religijnej. Podobnie jak  metafizyczne 
mrzonki, rozwieje się wiara w teorye polityczne 
i ich wpływ; obyczaje i zasady niemogą hołdo­
wać gabinetowym lub klubowym systematom. Już 
dziś mało kogo znajdziesz coby śm iał utrzymy­
w ać, że konstytucya pisana lub drukowana po­
trafi rządzić narodem; lub że republika mogłaby 
wyskoczyć z mózgu prawodawcy jak  Pallas z g ło ­
wy .Jowisza. Jeżeli nowa e ra , nierozwinie sie 
w pełni przed naszemi oczym a, dołóżmy przy­
najmniej r ą k ,  aby przygotować jej przyjście.
Z  tern wszystkiem los nasz wcale nie do za­
zdrości, bo żyjemy w epoce największych cier­
pień i przejść, między cyw ilizacją konającą na 
suchoty, a  cywilizacyą co się dopiero w jkluw a, 
i jeszcze chodzić nieumie; sic parvis componere 
magna sufebam.

tymczasem traci na swojej świętćj potędze. Skep­
tycyzm protestancki wysusza już od tvlu wieko'w 
gorące źródło religijności. Najsmutniejszy w y- 

oziębienia i niedowiarstwa, jest

S O B Ó T K I .
(Nadesłanej

Zwyczaj palenia Sobótek najodleglejszej sięga 
starożytności i zdaje się być spuścizną pogańskich 
czasów, na pamiątkę palenia przez luj bożysz­
czom sławiańskim ofiarnych ogniów. Inn; utrzv_ 
mują przeciwnie; że, jest pamiątką palenia w ła ­
śnie tychże bałwanów, kiedy Polska pogańska 
za panowania M ieczysław a Igo przechodziła 
na łono chrześciańskiej religii; bo, gdyby to by- 
ło  dawnym bałwochwalczym obrzędem, to żar­
liwe zawsze duchowieństwo nasze \y wytępianiu 
między ludem wyobrażeń i zabobonów pogańskich 
nie byłoby dopuściło, ażeby się ten zwyczaj przez 
tyle wieków aż do dni naszych swobodnie zacho­
w yw ał * ) .  Jakkolwiek bądź, nikt podobno je sz ­

cze nie odgadł ani pierwotnego znaczenia samej 
nazwy Sobudek czyli Sobótek ani powodów rze­
czywistych odwiecznego zwyczaju palenia przez 
nasz lud wiejski tych na wolnem powietrzu ogniów, 
połączonego zwykle z radosnemi okrzykami, sko­
kami i wzajemnemi młodzieży gonitwami. Ż e zaś 
to dzieje się zazwyczaj dwa razy w roku a mia­
nowicie: na Zielone świątki, i na Sty Jan  Chrzci­
ciel , możnaby przypuścić, że pierwsze być może 
pamiątką palenia ogniów ofiarnych bóstwom po­
gańskim , a drugie pamiątką spalenia tych samych 
bożyszczów, po przjjęc.u już wiary Zbawiciela. 
Z resztą zwyczaj ten tak upowszechniony w k ra - 
kowskiein , w innych okolicach kraju naszego, jest 
prawie nieznanym (T) zachowuje się zaś skrupulatnie 
przez lud wiejski w kilku-milowych promie iach 
p« obu lądach W is ły , począwszy od granic gór­
nego Szląska aż pod Sandomierz. Sobótki od­
prawione upłynionego lata w dobrach Zborów' 
w o ec w jższego i dość licznego towarzj^stwa 
gości u wo mineralnych w Solcu zgromadzonych, 
o znaczy y się niezwykłą rozmaitością, a to z o- 

a z ji następującego szczególniejszego zdarzenia, 
e na z najzacn ejszych i najprzyjemniejszych 

Dam polskich Pani R . R . z dziećmi śwemi dla ku- 
racyi w' Solcu czasowo baw iąca, m iała z sobą 
guwernantkę rodowitą Szwajcarkę Pannę S ., która 
spacerując dość późno wóeczór 2 ‘i  Czerwca przed 
domem, spostrzegła w kierunku biegu W is ły  od 
Galicyi wiele śwóateł i ogniowy, które się jeszcze 
co chwila mnożyły i ku niej zbliżały, dosły sza ła  
nawet wkrótce niewyraźnie ją  dolatujący jakiś 
głuchy, odległy gw ar, czego nie mogąc na pręd- 
ce pojąć, w padła na nieszczęśliwą myśl o rzezi 
galicyjskiej z roku 1 8 1 6 ; i 1 nagle odui •zona tą 
okropną myślą bierze palące się Sobótki za o - 
gnie alarmowe wznowionych i raptownie zbliża­
jących się do Solca mordów; wpada więc z p ła ­
czem i lamentem do pokoju, wybiegają w szyscy 
z domu, widzą istotnie ognie, s ły szą  niewjrraźny, 
głuchy zgiełk i gw ar głosów  ludzkich, budzą 
S k ła d ó w  najhliMSŁjrch p a ń stw a  M. którzy znOWU
przerażeni, z pierwszego snu obudzeni / d o  tego 
mieszkańcy odległej części Polski, również nieu- 
mieją znaczenia tych ogniów i tego gwaru od­
gadnąć i wytłomaczyć, z czego powstaje ogólna 
trwoga i lament. Dopiero stróże nocni i niektó- 
i zy miejscowi ludzie, zwabieni ciekawością o co 
rzecz chodzi, powiadają, że to Sobótki, bo W i-  
lija do Sg° Ja n a , że i nasi takowe wszędzie palą 
wskazując na wzgórza okolicznych wiosek. W  ten 
moment trwoga ustąpiła radości, że się na ni- 
czem skończyło, a płacz zosta ł zastąpiony ogól­
nym śmiechem z doznanej niepotrzebnie trwogi.
Lspokojem państwo wrócili do swych łóżek i 
smacznie po takiem wzruszeniu resztę nocy prze­
spali. Nazajutrz właściciel miejscowy dowiedzia­
wszy się z ust Jenorała  S . i samej Pani R . o 
zaszłem  zdarzeniu, jak  niemniej o żalu wielu 
osob, że położywszy się w cześnie, choć wpraw­
dzie nie doznały trw ogi, to Sobótek nie widziały, 
umyślił sprawić im tę przyjemność, tego jeszcze 
samego wieczora i to z punktu panującego nad 
ca łą  okolicą. Sobótki albowiem zwj'kle palone 
bywają przez dwa następne po sobie wieczory, 
to je s t: w W iliją i w sam dzień Sgo J a n a — d a ł 
więc natychmiast znać swej grom adzie, ażeby się 
liczniej niż zwykle na górze pod Magierowem 
zeb ra ła , posłał na miejsce w skazane, parę fur 
suchego chrustu i furę s ło n y , a przed sanym  
wieczorem sprowadziwszy i umieściwszy w przy­
ległym lasku dębowym orkiestrę z S o lca , ocze­
kiw ał na przybycie zaproszonego towarzystwa 
wieśniaków i gości. Ja k  tylko wiejska młodzież

gorące 
nik tego stanu

J Aczkolwiek nikt na pewne nie odgadł coby ów obrzęd 
oznaczał; jednakże najpodobniejszem je s t przypuszczenie, że 
*i8czył się z czci*} dis slońcfl 9 przcchowywanęi u w szyst— 
kich ludów. Ztąd też zwyczaj palenia Sobótki nie tylko

znanym je s t w Słow iańszczyznie , ale i w Niem czech a 
mianowicie w południowćj Francyi i Hiszpanii. Co zaś do 
uwagi, iż duchowieństw o niebyłoby dopuściło obrzędu So­
bó tk i— gdyby takowe odnosiło się do pogaństwa —  s ta -  
wiemy drugą p raw dę, iż kośció ł rzym ski w szedzie gdzie 
zaprow adzał chrześciaństw o m eniszczył w prost obrzędów  
pogańskich, ale zostaw ił je ,  podsuwając pod nie uroczy­
stości i obrzędy kościelne. Tylko wysoka m ądrość k o -

fornńe myŚ1 P° daĆ W naiP0P“ Iarn'ćjsz^j
* P »  R ,



d o d a t e k  l i t e r a c k i  d o  c z a s u .

zewsząd zaczęła  się zbiegać; zaraz z przyspo­
sobionego chrustu założyli kilka wielkich ognisk, 
a różne narzędzia gospodarskie z sobą przynie­
sione, jak motyki, grabie, łopaty, międlice i ko­
sy  słom ą pookręcali. Góra M agierowska pa­
miętna klęską wojsk Rakocego xięcia siedmio­
grodzkiego za Jana K azim ierza, zadaną mu tutaj 
przez dzielnego Stefana Czarneckiego, aż z pod 
Pińczowa za nim goniącego, panuje nad ca łą  
okolicą i w dzień jasny, pogodny, odsłania na raz 
oku, obraz wielki, czarujący, na dwie żyzne krai­
ny Polskie korytem W is ły  przerżnięte z niezli- 
czonemi wioskami, kościołami i miasteczkami sw e-  
m i, którego ostatnią perspektywę zamykają Kar­
paty i niebotyczne szczyty wiecznie śniegiem u- 
bielonych Tatrów; ztąd też i wieczór na palone 
Sobótki najwspanialszy widok. Skoro więc tylko 
zaczęły  si? na Powiślu pojawiać światełka i o -  
gnie, zaraz i nasi ludzie podpalili założone ogni­
ska, a młodzież p łci obojga, zapaliwszy trzy­
mane w ręku słom ą okręcone narzędzia i na dłu­
gich kijach słomiane pochodnie, podzieliwszy się 
na drobne gromadki, rozpoczęła przy odgłosie  
orkiestry z radosnemi krzykami i głośnym  śmie­
chem zw ykłe gonitwy, nacierając jedni na dru­
gich , to znów uciekając przed razami słomianych 
płomieni innych, to przeskakując palące się ogni­
ska, to znowu się goniąc i jedni drugich uderzając 
skrętami zapalonej słom y. Po półgodzinnych 
podobnych niejako szatańskich gonitwach, poczę­
stowani wódką i przekąską, rozpoczęli wiejskie 
krakowskie tańce na zielonej murawie posrod do­
palających się ognisk, którym zebrane towarzy­
stwo z upodobaniem się przypatrywało słucha­
jąc w esołych śpiewek dziarskich krakowiaków, 
a kiedy już szanowni goście do powrotu zabierać 
Się poczęli, wystąpili starsi wieśniacy z oświad­
czeniem chęci odprowadzenia w  całej gromadzie 
łaskaw ego państwa, które ich zabawkę obecno­
ścią swoją zaszczycić raczy ło , jeśli im tylko 
muzyka towarzyszyć będzie; na co ogólna i je ­
dnomyślna nastąpiła zgoda. R u szy ł tedy orszak:
naprzód orkiestra w esołego  oberka lub krakowia­
ka niezmordowanie przygrywająca, za nią środ­
kiem gościeńca postępowali państwo i pieszo i 
w pojazdach i przerozmaitych najętych ekwipazach, 
a obok nich po obudwu stronach drogi wieśniacy 
parami w nieprzerwanych szeregach z zapalonemi 
na długich kijach słomianemi pochodniami i s ło ­
mą okręconemi różnego kształtu narzędziami, 
w ciągłym  tańcu, w ciągłych pląsach i w  rowyc 
obrotach. Gościeniec po zakrętach pochyłości g o i ) 5 
schodzi tu na dolinę, na której o m ałą wiors ę 
d rogi, Zborów rozłożony, a czoło całego orsza 
ku już było na dolinie, kiedy jego koniec z wierz­
chołka góry zstępować zaczyn a ł, co przedsta­
wiało w oddaleniu szczególniejszy oryginalny, zaj­
mujący obraz. Ten długi szereg św iateł i ogn.ow  
w rozmaitych formach w ciągłym  ruchu i s o ac i, 
te wiejskie twarze w eso łe , śmiejące, a  posmo 
ne i czarne jak szatany, przy odgłosie skocz- 
nych dźwięków orkiestry, w ydaw ały się jakity 
jaka czarodziejska scena z wielkiej melodramy. 
D oszed łszy do Zborowa wieśniacy hojnie jesz­
cze obdarowani przez Je. S . pożegnali udającyc i 
się na spoczynek gości i sami z życzhwem dla 
nich uczuciem, do swych domow wrócili. — W ie ­
czór ciepły, pogodny i cichy sprzyjał tej wiej­
skiej zabaw ce, z której doznane wrażenie, tak 
uczestnicy jak widzę, długo jeszcze w miłej za­
chowają pamięci.

D o  s  y, x t u S a  J .

Drogi S yx tusie! tyś od W  dzm dnnych
B y ł  m i kolebą, p r z y ja c ie lm , in n v c h

Kiedyż dla fo g a !  Przest®ny  • waryatem ? 
S łyszeć a słyszeć żeś sta l s i .  y

Niegdyś ta nazwa byw ała nam "  ,,
Gdyśmy w ał z śniegu zlepiwszy śród y,

W ierszam i z Tassa uczyli m łódź szkolną 
Brać z nim lub bronić mur Jerozolim y,

Lub wiosną kregle złocistym  napierem 
J koguciemi okleiwszy pióry.
Gwałtem w nich drugim kazali z Homerem 
W idzieć Ach Ile, A jaxy, Hektory.

Pomnisz jak w tenczas profesor wymowy 
Śmiał się aź p łak a ł, z nas i z naszych braci,
A matematyk Xiqdz P refekt surowy 
T rząsł głow ą m ówiąc: „p o e c i—  w aryaci!“

No! dajmyż na to ! nazwa ta poecie 
Służy jak  ty tu ł dziedziczny u świata 
Ależ ty w ierszy nie p isałeś przecie —
Praw da! lecz czyny poety— waryata!!!

Naprzód na w o jnę—  nie w iedząc zkąd , czemu, 
Jść , z w łasnej woli, i to wprost so łdatem ,
By się w szystkiego dosłużyć samemu — 
W ybacz! i jam  cię zw ał w tedy waryatem.

Potem na w o jn ie—  pod gradem  kartaczy 
Raz w raz dobranej przodku jąc czeredzie,
Gnać się z hordami Tureckich rąbaczy,
J  pewno w myśli m arzyć o Tankredzie;

Aź w reszcie kończąc zawód bohaterski,
Gdyś zm ógł jakiego Baszę — Goliata,
W ódz dał ci paten t, i krzyż oficerski 
A półk twój nazw ę|ńsm iałcgo  w aryata.—

Potem po wojnie kiedy ci swatano 
Familjantkę i z wianem bogatem ,
Tyś w ziął s ie ro tę—  biedną lecz kochaną.— 
Ś w iat—  nie j a —  znów się osądził waryatem.

Był czas zapraw dę, gdy widząc w twym domu, 
Miłość i pokój, i anielskie dziecię 
Sędziowie twoi zamilkli od srom u,
J coś nad złoto poczuli na sw iecie.—

Sen to by ł krótki i gdyś przyjacielu,
Chęć naw et szczęścia zamknąwszy w je j g rob ie, 
W  ojcu już tylko i w obywatelu 
Żył powinności, k ra jo w i—  nie sobie.

Gdyć urząd tylko b y ł polem do pracy ,
A w ładza służbą krzywdzonych od świata. :—
O! przyjacielu! czyż nie byli tacy ,
Co cię i w tenczas brali za waryata.

Lecz Pan snać z góry  upodobał w tob ie , 
J jak  zw ykł czynić z wybranemi swemi: 
By duch twój całkiem  pow ołać ku sobie, 
W zią ł ci ostatni skarb serca na ziemi.

•1 duch twój pojął świętą wolę Pańską 
W ziął k rzy ż—  i w esół po nad ziemię w zlata; 
G(ly na cudowną siłę chrześciańską 
Tłum w oła; — „ Exaltacya w ary a ta ! “

O ! przyjacielu! jeślim w twej pamięci 
■lest jak  b y ł dotąd, serca tw ego bratem : 
Modlitwą twoją dopomóż mej chęci,
Rym m ógł być takim, jak  dziś ty w a r y a t e m .

A ntoni Edward Odynióc.

K r y t y k a  l i t eracka  i na u ko w a .
LIW O CZA Nm  

K a len d a rz  Rolniczo -  G ospodarski ja k o  lico części 
jedn ej Podgórza naszego od góry U w o cza  nam  od­

g a n ia ją c y  na rok 1 8 5 1  we Lw ow ie.

Niedawno wspominaliśmy wlymże samem piśmie o ka­
lendarzu gospodarskim wynurzając życzenie nasze , aby 
książka popularna tego rokzaju dobrze u łożona, m ogła 
Się i u nas ukazać, Życżćhie tó spełnia się w rychle, 
albowiem L iw o cza n in  w pewnym w zględzie odpowiada 
potrzebie. O prócz wydania k lóre je s t  staranne i popraw ­
n e , treść astykułów  nie je s t bez zalet. T ytu ł lubo p re -  
tensyonalny i nie bardzo zrozum iały nie powinien odstrę­
czać. Szkoda źe wydaWća ućiekł się do wyszukanego 
miana. Każdy co b ierze kalendarz do ręk i, pyta się do 
jakiej to nowej narodowości należy ów Liwoczanin? i do­
piero gdy wpadnie na drobny p rzp isek , dow ie się źe to 
mieszkaniec góry  Liwoćzy ń  Jasielskim, poloźonćj między 
Kołaczycam i, Brzostkiem , Olszynami i Sżerzytinmi. Przyznam

się źe cały w iek trzebaby straw ić na nauce jeog rafii żeby 
o takićj m iejscowości w iedzieć, co tóm trudniej, źe na­
wet tak szegółow ej jeografii niemamy. Lecz wybaczm y 
już  tytułowi. Tytuły na książkach, podobnie jak  w św ię­
cie, najczęściej nieoznaczają istoty rzeczy. W stęp sta ­
nowi w ierszyk w guście  piosnek W. Pola— wydawca wi­
dać p rze ją ł jeg o  styl i m anierę, a niekiedy prostotę i 
rzew ność uczucia. — Jakaś to uczciwa dusza i n iezep- 
sute serce góralskie, bo choć zw ycza jem  sw ojej z ie m i , 
musi błąkać się  m iędzy  sw em i—  choć drani niedogodził

Robi sobie z tego mało.
Z Salomonów, m ądrych ludzi 
Polityków a książników 
A łask  pańskich tam szafarzy!
Plotek babskich! p ieczen ia rzy ! __

Niedba o świat —  ale go kocha, bo mu chce służyć i 
w w ędrów ce swojej zbiera

By coś ziomkom— ponieść w dobie 
Czy to leki dla kaleki,
Czy sposoby na zw ierzynę 
Gdzie i jakim by to kształtem  
W ilki, lisy tłuc ryczałtem  
Gospodarki też nieminę —

J tak dalej w w ierszyku tym wstępnym w ykłada nie­
jako treść  kalendarza i myśl sw o ją ; która także zm ierza 
do tego byśmy sic odrodzili i silni duchem powstali z nie­
mocy: Lamie się stólecie

D ziew iętnaste do połow y 
A i św iat się stary  wali —
W ięc czas zacząć żywot nowy.

I my z wydawcą życzymy tego współobywatelom  na­
szym. W  dalszym ciągu Liwoczanin podaje wiadomości
0  rachubie czasu; ślady slaroźytnego kalendarza Słowian; 
rys krótki kalendarza kościelnego , dalój idzie spis dni 
całego r o k u , z przydatkami przysłow i m iejscowych , po­
dań, wróżb o pogodzie, myśliwskich poslrzeźeń, rad go­
spodarskich— co stanowi najlepszą, najoryginalniejszą część 
książki. Je st i rodzaj agendy do zapisywania notatek ty ­
czących się sług  — wydatków i przychodów  domowych 
z wierszykami przypominającemi prace przypadające na każdy 
miesiąc. Jest tu i coś na ksz ta łt powieści pod napisem : 
N iektóre z życia Liwoczanina obrazy—  lecz i rzecz sama
1 styl pretensjonalnie gminny niewiele obudzą interesu mia­
nowicie w tych dla których autor usiłow ał pisać. Zbyt 
odległa p rzeszłość niema powabu dla ludzi mniej u k sz ta ł-  
conyeh i niem ających do niej klucza. Krótki p rzegląd 
obecnego stanu Europy — a raczej m ała tabelka statysty­
czna państw , bardzo dobrze mieści się w tym zbiorze.—  
Jest też i rys dziejów polskich zastosowany do naszej 
prowincyi, w raz z statystycznem i wiadomościami o G ali- 
c y i.  W ia d o m o ś ć  o t a r g a c h  i j a r m a r k a c h  nieodbicie dla 
gospodarzy potrzebna, trafnie jest u łożoną, nietylko bo­
wiem są d a ty , ale i wykaz płodów  przem ysłu i natury 
w jak ie szczególne jarm arki obfitują. Znajdziesz tu  i o 
dawnym handlu w Polsce— znajdziesz i lekarstw a na ró ­
żne przypadki i rady o zachowaniu zdrowia. W ykaz miar 
i w ag z stósownemi tablicami-—wyrachow anie stopy m eni- 
nicznej — a nakoniec co je s t nieodbicie dla każdego p o - 
trzebnein, przepisy pocztow e, z całem  ich nowem u rzą­
dzeniem, i taryfami na listy i przesyłki.

Trzeba przyznać źe poczet przedmiotów dość liczny i 
zastosowany do po trzeb ; gospodarz w iejski ma się i gdzie 
poradzić, i czem zabawić. Jednakże jak  już z góry w yt­
knęliśm y co do ty tu łu , pewne sadzenie się na s ty l, na 
jakieś niby popularne (zapew ne od Liwoczy) w yrażenia i 
zwroty, napotykamy zarówno w w ierszu jak  prozie; z cze­
go wynika największa niepopularność— bo nietylko człek  
p rosty , ale i ośw iecony niebardzo zostanie mądrym gdy 
np. następujący frazes przeczyta: “Tam m ołodyce krasemi 
drżą w stęg i, a barw y krasę zdobią szatę wszędy. N ie -  
dziw! Brat z siostrą tu z kolebki—jednej, a kiedy dziar­
ską bujał tam m łodością, i z drzewcem  na rum aku dzie­
jów  pisał kartę to barw y bratnie z serca prysły  w drzew ­
ce i w białokrasym  w iły  się proporcu. Tak orle b ia łe  
d ługo, długo w śród krasej słońca bujało tu Zorzy! i t.d.“ 
Je st to coś tak tajemniczo niezrozum iałego jak  przem iany 
bożka W isznu. Jak  zawsze, tak i w tym r  zie zdanie na­
sze przeciw i się owym wyszukanym powiatowszczyznom, 
k tóre poezyi mogą pewną barwę nadawać, lecz wprow a­
dzone do ksiąg mających oświatę ludu na celu, zamiast go 
uczyć czystego ję z y k a , oduczają owszem. Mogą sebie 
Niemcy i Francuzi pisać szwahskim , a lzackim , lim uzyń- 
skim , prowansalskim dialektem , i s łu szn ie , bo tam lud 
nierozumie książkowego języka ,— ma naw et swoje osobne 
literatury — lecz u n as , gdzie język ludu nieróżni się od 
książkow ego, tylko niewykształceniem  —  środek podobny 
jest tylko niepotrzebnem  gonieniem za oryginalnością.

Zdziwił nas także, zaraz na odw rotnej stron ie p ie r­
wszej kartki napis : kann  gedruckt w erden  — z podpisem 
Lilienborn Gen. M ajor- a to z powodu, ze o ile wiemy 
cenzura prawnie nie istnieje. W praw dzie zw ierzchność 
wojskowa w stanie ob lężen ia, m oże w strzym ać już wy­
drukowaną książkę lub a rty k u ł, ale nigdy niew ystępuje  
jako w ładza cenzuralna w yrokująca azali rękopis kwalifi­
kuje się do druku lub nie.
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Wiadomości Bibliograficzne i Artystyczne.
K raków . Nowy rok sie zbliża— wszystkie zagraniczne 

dzienniki szeroko w swoich kolumnach i ogłoszeniach ro - 
spisują się o nowych płodach literackich i artystycznych. 
Tu występują wspaniałe oprawy dzieł illustrowanych , al­
bumy literackie; zbiory rycin, statuetki i rzeźby, nielicząc 
nieskończonego szeregu kalendarzy popularnych i niepo­
pularnych Noworoczników ozdobnych zwykle prześliczne- 
mi rycinami, i tysiąca innych płodów wytwornego sma­
ku J a k ż e  smutno przejść sie po naszych księgarniach, 
gdzie nic a nic nie ujrzysz! Żaden bowiem niepojawił się 
Noworocznik, a jeżeli w Warszawie okazało się coś po­
dobnego, to nieprędzej do nas zawita jak za pół roku. 
Wielka szkoda, że publikacye tego rodzaju, obejmujące 
płody literatów, artystów naszych, introligatorów, typo- 
grafów — niepojawiają się u nas. Przedsięwzięcie podo­
bne, dałoby zarazem obraz usiłowań i talentów ojczystych 
i obudziłoby interes dla własnych utworów, interes, który 
dziś zwraca się do produkcyi zagranicznych, najczęściej 
obcych naszym potrzebom i smakowi.

Mamy nadzieję źe może na rok przyszły szczęśliwsi bę­
dziemy, kto wie,* azali komu nieprzyjdzie na myśl wystą­
pić z Noworocznikiem któryby zawierał płody pióra na­
szych pisarzy, obok płodów ołówka i rylca naszych artystów.

W arszaw a. Nakładem i drukiem S. Orgelbranda, wy­
szło nowe dziełko pod tytułem: „Perełka44, almanach dla 
dam, z 12lą rycinami na stali. Książka ta zawiera różne 
opowiadania prozą i poetyczne obrazy. Druk wspaniały 
i papier z n a j le p s z y c h ,  oraz treść w e w n ę tr z n a ,  z u p e łn ie  
odpowiadają celowi, jaki sobie wydawca założył. (K.W .)

 Nakładem tejże księgarni wyszedł drugi tom dzie­
ła: „Wiadomości historyczne o sztukach pięknych w da­
wnej Polsce,44 zawierające opis dziejów i zabytków budo­
wnictwa, rzeźby, snycerstwa, malarstwa i rytownictwa, 
z krótką wzmianką o życiu i dziełach znakomitszych ar­
tystów krajowych lub w Polsce zamieszkałych, przez F. 
M. Sobieszczańskiego. Dzieło to przedstawiając dz ie je , 
oraz stan budownictwa i sztuk obrazowych w dawnej Pol­
sce od najdawniejszych czasów aż do końca XVIII stule­
cia, podaje opis budowli poświęconych służbie Bożej, i 
świeckich ku użytkowi lub ozdobie służących; zabytków

SP IS  ARTYKUŁÓW
zaw artych  w  D odatku literackim  na ro k  1850.

N. 1. G dzie  sz u k a ć  p rz y c z y n  u p a d k u  l i te r a tu r y ?  — S z tu k i
piękne w Niemczech; Kaulbach, Schnorr, Bendeman. 
— 0  Teatrze w Krakowie. — Rozbiór parafiańszczyzny 
przez Leszka.

N. 2. O Sektach w państwie Rossyjskiem.— Pierwsza p re- 
lekcya Jeografii powszechnej Wincentego Pola/— Gwiaz­
da pokuty; poezya Goszczyńskiego.— O wiadomościach 
początkowych z jeom etryi dla praktycznego użytku p. 
Żebrawskiego.

N. 3. Ustępy z kazania ks. Kajsiewicza mianego w ko­
ściele Najś. Panny wniebowziętej w Paryżu dnia 29. 
listopada 1849 r . — Opis archeologiczny kościoła we 
wsi Rudawie.— Rozbiór obrazu dziejów Szląska J. Ł. i 
pamiętników Jemiołowskiogo wydanych przez A. Bie- 
lowskiego.

N. 4. Dla czego?—Posiedzenie akademii francuzkiej i przy­
jęcie P. de Saint-Priest. — Rozbiór wykładu systema- 
cznego filozofii profesora Kremera.— 0  p. Stattlerze— 
Kurowskim i t. d.

N. 5. Posiedzenie publiczne Tow. Naukowego Krakow­
skiego na dniu 9 lutego.—Zadanie dzisiejszej filozofii. 
■—Malarze polscy za granicą.

N. 6. Postęp chemii tegoczesnej (z Quarterly-Review).— 
Badania nad językiem starosławiańskim Mikloszyca.— 
Fizyologia grzeczności. — O artystach warszawskich.

N. 7. Seweryn Goszczyński ([wizerunek z galeryi poetów). 
— Tydzień teatrów paryzkich.— Dzieje polski pod pa- 
panowaniem Augusta II. przez Otwinowskiego (kryty­
ka)— Ogłoszenie 8go tomu historyi literatury polskiej 
Wiszniewskiego.

N. 8. O pamiętnikowej literatu rze, mianowicie o pamię­
tnikach J. Niemcewicza. — Koncert na wioloncelli S. 
Kossowskiego p. O.— Żywoty Hetmanów wydane przez 
^egotę Paulego (krytyka).— Wspomnienia Missyjne X. 
Antoniewicza.— O Śmierci Tad. W asilewskiega.—Lite­
ratura Rossyjska.

N. 9. O pamiętnikow ej literaturze (d. c.)— Kolenda; ko- 
medya w 1 akcie przez Lud. hr. Ossolińską.— Odkry­
cia W botanice Sumińskiego.

N. 10. W yobrażenia i systematy dzisiejszych socyalistów. 
— O pamiętnikowej literaturze (dok.) — Wieszczenia 
Lechowe (krytyka)- Nowe dzieła w Krakowie.— O 
pseudonimach wileńskich.

rzeźby małej na m etalach, wszelkich odlewów, wyrobów 
z marmuru, kamienia, słoniowej kości, drzewa, i t. p. U- 
mieszcza historyc sztuki myncarskiej u n a s , czyli bicia 
pieniędzy, sfragistyki czyli wiadomości o pieczęciach; rae- 
daljerstw a, gdzie opis medalów; hisloryę malarstwa na 
pargaminie, na szkle, drzewie, płótnie. Przy każdym od­
dziale , mieszczą się krótkie żywoty artystów , którzy się 
temi sztukami zajmowali. Do obu tomów dołączone są 
wizerunki przedstawiające wiele dotąd nieznanych zabyt­
ków, a na czele, karty tytułowe, chromolitografowane, u - 
łoźone gustownie z rozmaitych krajowych zabytków. Na 
końcu zaś oddane są spisy miejsc, gdzie te wszystkie za­
bytki sztuk pięknych znajdują się, lub w dziele są wspo­
mniane i opisane. • . . ,

Niemcy. Frydrich von Reden w bardzo zajmującem 
dziele pod napisem: Porównanie podatków, wydatków i 
długów Niemiec ze stanem finansów Europy wyrac io-
w a ł , źe długi publiczne państw e u r o p e j s k i c h  w ostatnie 
trzech latach, pomnożyły się o 2 tysiące milionów.

— — Aleksander Humboldt po dw letniej przerwie wy­
dał dalszy ciąg Kosmosu. W łaśnie w  Stuttgardzie wysze 
pierwszy zeszyt trzeciego tomu.

Francya. Pani Betty Paoli w swoich wrażeniach pa­
ryzkich, podaje dwa rysy charakteru Lamartina. Znako­
mity malarz Ary-Scheffer robił portret autora medytacyi 
i po kilku posiedzeniach, kiedy robota ledwo była w po­
łow ie, żądał Lamartin oglądać s w ó j  w i z e r u n e k ,  a patrząc
się weń długo i z głębokiem zamyśleniem, zaw ołał: „Je­
stem podobny! to w ysokie, szerokie poetyckie czoło, ta­
kie same jak u mnie; ten wzrok daleko sięga]ący W przy­
szłość—  tak samo jak u mnie.44 — Inną razą taką rozmo­
wę prowadził z pewną osobą: „Czytałeś moją ostatnią 
książkę? zapylał Lamartin.—Czytałem. —  A wiele razy?— 
Jakto wiele razy ?! czytałem raz i dosyć.— A więc wy­
bacz mój panie — odparł Lamartin — ale powiem ci otwar­
cie, żeś jej nie czytał; albowiem ja sam czytałem ją 
cztery razy , i coraz nowe odkrywam prawdy.44

— Obecnie ukończono w Paryżu dzieło, które od r. 1834 
z wielką wytrwałością wychodziło; ostatni zeszyt jest 252. 
Dzieło to pod napisem : Tresor de numismalique et de 
gliptique wydawał Lachevardiere, Delaroche trudnił się 
wyborem pomników a p.Lenormand dyrektor gabinetu numi-

N. 11. Wyobrażenia i systematy dzisiejszych socialistów 
(dok.)— O czterech nadobowiązkowych odczytach prof. 
Kuczyńskiego, Kremera, Zeisznera i Pola.— Popiersie 
jen. Chłopickiego przez H. Stattlera. — O tajnych li­
stach Zygmunta Augusta J. Łepkowskiego.

N. 12. O miłości w poozyi i świeoio rzoczywistymj do J-
Kremera.—  Poszukiwania geo log iczaych  skam ieniałości 
tatrzańskich.—Romans: przygody Zosi (krytyka).—Dro­
gi księgarskie i t. d.

N. 13. Obecny stan dramatu w Niemczech. — O wpływie 
kościoła; z kazania X. Antoniewicza. — Studicn in der 
Geschichte des polnischen Yolkes W eissenhorsta (roz­
biór.)—Autograf Długosza Staro-Sądecki.

N. 14. Podróże i pamiętniki Tomasza Kajetana W ęgier­
skiego. — Korrespondencya z Bełza o Pobitnie pod
Rzeszowem.

N. 15. Gdańsk.—O Łukaszu Gołębiowskim.—Athenaeum na 
r. 1849; pismo poświęcone historyi, filozofii, literatu­
rze i sztukom (Rozbiór artykułów .) O portretach 
Fajansa.—Album wileńskie Wilczyńskiego.

N. 16. Ludzie reprezentacyjni z Emersona. — Sylwester 
Groza.—  Athenaeum (dalszy ciąg rozbioru) — O wy­
dawaniu pomników ojczystych.

N. 17. Wieszcza strona nieboskiej komedyi.— Kilka słów 
o odezwie Tow. Nauk. krakowskiego w celu archeo­
logicznych poszukiwań.—Athaeneum (dokończenie roz­
bioru.)— Śmierć doktora Neya i panny Porter.

N. 18. O gminie słowiańskiyj.—Pypeć literacki.— Gawęda 
o Bocianie, poezya przez Syrokomlę. Korresponden­
cya literacka z Krakowa: o języku, i o listach tajnych 
Zygmunta Augusta.

N. 19. Pożar Krakowa.—O polskich naukowych zakładach 
w Paryżu. — Zbiór starożytności polskich Adolfa Ci­
cho wskiego.— Wyjątek z listu p- Koszewskiego.— Wy­
jątki z dwóch listów Bielowskiego do Przezdzieckiego. 

N. 20. Wiązanka Konwalii (powieść). -Posiedzenie publi­
czne Tow. Nauk. krakowskiego. Wojna chocimska 
poemat historyczny (krytyka).

N. 21. Kazanie X. Antoniewicza na gruzach kościoła S. 
Trójcy.—Wieczory badeńskie Józefa Max. Ossolińskie­
go.—Listy o Krakowie przez Pęcławskiego (krytyka). 

N. 22. Pogląd na literaturę serbską.— Widzenie (poezya).
Nekrolog Balzaka.—Literatura historyczna w Rossyi. 

N. 23. Żywot jenerała Prądzyńskiego.—Listy z Tatrów.— 
Widzenie (poezya) d. c .— O starych niemieckich ga­
zetach tyczących się Polski w zbiorze G. Pawlikow­
skiego.— Historya balonów w Polsce.

zmatycznego w narodowej bibliotece, pisał text objaśniający.
Dzieło to ma trzy częśei; pierwsza obejmuje starożytne 

pomniki, druga średniowieczne, trzecia nowożytne. W pier­
wszej, mającej tytuł: nowej mitologicznej galeryi, zamie­
szczone są płaskorzeźby Parlenonu, numizmatyka greckich 
królów oraz Ikonografia rzymskich cesarzy i ich rodziny. 
Druga część obejmuje włoskie monety 15 i 16 wieku; 
wiele pieczęci królów francuzkich, angielskich, lenników 
korony francuzkiej, tudzież pieczęci gmin, biskupów, o - 
patów i baronów; dalej szereg monet francuzkich od Ka­
rola VII do Ludwika XV. Niepominiono także wyboru mo­
net papiezkich od 15 wieku; a nakoniec najciekawszych 
monet bitych od wieków średnich, wraz z medalami b i- , 
temi w Niemczech w wieku 16 i 17. Osobliwsze wra­
żenie sprawia po wspaniałych monetach bitych pod Hen­
rykiem IV i Ludwikiem XIV, zbiór monet rewolucyjnych 
wyobrażających niekiedy krwawe exekucye; rysunek i 
rzeźba dowodzą ówczesnego partactwa i upadku sztuki.
Z napoleońskich czasów przeszło 1000 monet tam zamie­
szczono. Dzieło to dia drogości swej nie jest rozpowsze- 
chnionem, a wielka szkoda, nic bowiem wierniej nie cha­
rakteryzuje ducha dziejów jakiego narodu jak monety i 
medale.

Hiszpania. W Burgos odkryto przypadkiem grobowiec 
Cyda, w przedpokoju tamecznego ratusza. Śmiertelne szczą­
tki Don hodriga Kampeadora i jego małżonki Chimeny, tej 
pary, opiewanej przez tylu dawnych i nowych poetów, zło­
żone są w starej skrzynce, służącej za podstawę krzesłu 
na którem niegdyś dawni Hrabiowie Kastylscy * zasiadali 
w sądach.

W łochy. Gazetla di Cremona donosi o nowo wyna­
lezionym obrazie Rafaela. Przedstawia on Najświętszą Pan­
nę klęczącą przed dziecięciem Jezus. W oddaleniu widać 
S. Józefa. Na jednym rogu obrazu wyraźne są głoski 
S. R. V. co znaczy, Sancius Raffael Urbini.

Ameryka. W Pensylwanii liczącej nie więcej nad 
półtora miliona mieszkańców, wychodzi codziennych ga­
zet 318, sześć pism miesięcznych, 25 tak zwanych: Ma­
gazynów w zeszytach co miesiąc, a pięć kwartalników.

W niedawno załoźonein mieście Milwankic wychodzi 
już sześć gazet codziennych, z tych dwie po niemiecku.

N. 24. Duch i Symbolika. — Listy z Tatrów. — Słownik 
malarzów polskich Rastawieckiego (krytyka.) — O pa­
miętnikach Paska illustrowanych p. Lewickiego —  O 
stanie piśmiennictwa na Litwie.— O pracach w emi- 
gracyi.

N. 2 5 . O m o g iła c h .—  A le k s a n d e r  O r ło w s k i p r . H a s ta w ie -

kiego .— Statystyka w ydanych d z ie ł w  P olsce. —  0  ar­
tystach w arszaw skich .— Belletrystyka Rossyjska.

N. 26. Machiawelli i jego system polityczny. —  Człowiek 
niewidzialny, czyli cudowny kapelusz przez Zofię K- 
z Brzozówki (krytyka). —  Kilka chwil we W łoszech 
w latach 1847 i 1848 przez Wandę Odrowąż (k ry ­
tyka)—List redaktorki Wianków.-—Korrespondencya ze 
Stanisławowa i Paryża.— Posąg Chopina.

N. 27. Machiawelli i jego system polityczny (dokończe­
nie). — Wyjątek z Roxolanii Sebastiana Klonowicza 
przekładu Syrokomli (poezya).— Projekt do założenia 
Muzeum starożytności w Poznaniu. — Pamiętnik sztuk 
pięknych Podczaszyńskiego.

N. 28. Posiedzenie publiczne Tow. Naukowego z Uniwer­
sytetem Jagiellońskim złączonego w dniu 26 paździer­
nika 1850 r. — Przygody w Hiszpanii Jana hrabi na 
Tenczynie kanclerza Wojnickiego. Wyjątek z Roxola­
nii Klonowicza przekładu Syrokomli.—Niemcy p. W ło­
dzimierza Budzyńskiego i dziennik dwónastoletniej mis- 
syi apostolskiej na wschodzie przez X. Aulicha refor­
mata (krytyka).— O nowym obrazie p. Stattlera.

N. 29. Popas w Piotrkowie (powieść.)  — Historya zakonu 
jezuitów Jurkowskiego.— Pamiętnik literacko-naukowy 
Podbereskiego.— List p. Fajansa z Paryża.

N. 30. Przepowiednie na rok 1851. — Karol Kaczkowski i 
jego sługa.— Historya literatury w Polsce p. Kondra­
towicza. | Polska wieków średnieb Lelewela.—  Poezye 
Stacha Doliwy.—Śpiewnik kościelny i domowy w Szlą- 
sku.—

N. 31. Znaczenie i duch poezyi Lorda Byrona.— Dwie po­
wiastki z rękopismów hrabiny z Mniszchów Potockiej. 
— Korrespondencya literacka z Warszawy.— O prelek- 
cyach dla większej publiczności na rok bieżący.— Kor­
respondencya z Wołynia.

N. 32. Dwa listy doD*** o dzisiejszych dążnościach w li­
teraturze i o ich stosunku do dziejów kultury i spo­
łeczeństwa.— Szematyzmy duchowne.— Programa szkol­

ne (krytyka).— Skolie (poezya).—Popiersie jene. Chło­
pickiego w Luwrze.—Wyjątek z listu p. Fajansa.

N. 33. Dwa listy do D***, o dzisiejszych dążnościach w li­
teraturze.— Sobótka.— W ariat (poezya) A. E. Odyńca.— 
Liwoczanin kalendarz (krytyka.)

W  D R U K A R N I  C Z A S U .


